
Głos Śląski
Gazeta polska dla ludu polsko-katolickiego.

„Olos Śląski“ wychodzi co wtorek, czwartek 
F sobotę i kosztuje na poczcie, a agentów i kolpor­
terów 1.50 mk„, z odnoszeniem do domu 1.80 mk. 

Ogłoszenia 20 fen. od 1-lamowego wiersza petyto- 
wego. Przy większych i częstszych ogłoszeniach 

odpowiedni rabat.

Kaprzód z Bogiem!

Za ojczystą sprawę!

Redakcya I Adminlstracya znajdują się w Gliwicach 
przy ulicy Wilhelmowskiej (Wilhelmstrasse) numer 59.

„Glos Śląski“
zapisany na poczcie: Zeitungspreisliste Ł poln. 47a.

.............. -a ■--------------------------------
Przy sadowem dochodzenia naszych pretensyi za ogłoszenia przy konkursach, akordach" I t. d. wszelkie rabaty upadają.

KSŻdty Sib0118Sit »Głosu Śląsk.” jest ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni
____ —---------- - pod ziemią na połowę, jeżeli wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem. Abonent musi
być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnem abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kw. zapłacony. Wypadek musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany.

Rok ML Gliwice, czwartek dnia 21-go sierpnia 1913 r. Nr. 10©

Niebezpieczeństwo polski®.
„Beri. Polit. Nachrichten”, korespondencye nieraz 

używana przez rząd do objawiania jego zapatrywań, 
niedawno temu wobec ataków hakatystycznych starała 
się udowodnić, że niebezpieczeństwo polskie nietylko 
nie wzrosło, lecz polskość poniosła poważne klęski 
w czasie ostatnim. Teraz ta sama korespondencya 
wskazuje na to, że polskość rozpiera się znowu w 
groźny sposób na zachodzie Niemiec oraz na Gór­
nym Śląsku, tu szczególnie w powiecie oleskim, gdzie 
Polacy z nakładem wielkiego kapitału się organizują 
i kupują wielkie majątki ziemskie. Polacy chcą tu bo­
wiem zdobyć większość przy wyborach do parlamen­
tu. Artykuł swój korespodencya kończy w ten spo­
sób: „Wobec tych zjawisk, które oceniają się jako a- 
tak o wielkich rozmiarach ruchu narodowego polskie­
go na niemczyznę, nawet obojętny Niemiec, który za­
zwyczaj niebezpieczeństwa polskiego nie widzi lub wi­
dzieć nie chce, musi sobie powiedzieć, że wskazana 
jest największa baczność i bezwzględność przy odpie­
raniu grożącego niebezpieczeństwa polskiego.” Do ja­
kich rozmiarów pragną doprowadzić hakatyści jeszsze 
bezwzględność antypolskiej polityki ?
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Szczucie na polaków.
„Taegliche Rundschau” pomieszcza nienawistny i 

wrogi Polakom artykuł, w którym majaczy o niebez­
pieczeństwie polskiem. A oto chorych myśli „Rund- 
schauerki” wątek mały. Polacy w Poznaniu są czu- 
purni, wzrastają w siłę i dumę, zrozumiale wzno­
szą swe czoło, nie troszcząc się wcale o to, że 
przecież Poznań to miasto czysto niemieckie, które 
gościć ma w swych murach najwyższego władcę i 
k'erownika armii, cesarza Wilhelma. Jakby na złość, 
jakby na urągowisko urządzają Polacy obecnie w Po­
znaniu zlot Sokołów. Policya patrzy niestety zupeł­
nie bezradnie na te harce związków polskich i czuwa 
nad tern, aby Polakom nie stanęło nic na drodze 
wzmocnienia ducha i sił ciała. W związkach tych 
- każde dziecko wie przecież o tern — gotują się 
Polacy do ostatniej wielkiej walki, która ma przynieść 
im. wolność, swobodę i przywrócić dawne kraje, w 
związkach tych kojarzy się wszystko, co przepełnione 
jest miłością do polskości, a zieje nienawiścią i po­
gardą do wszystkiego, co jest niemieckie. W wielu 
oknach wystawnych widnieją afisze, zwiastujące pol­
skie święto Sokołów. Tu zajmuje się nasza przyja­
ciółka opisem afiszu i usiłuje odgadnąć jego symboli­
czne znaczenia. Oczywiście zaślepione nienawiścią aż 
do utraty rozsądnego rozumowania piśmidło nie wi­
dzi w afiszach tych nic innego, jak rwanie się Pola­
ków do wielkiego świętego boju za odzyskanie swo­
body i wolności polskiej, do podminowania podstaw 
pruskiego państwa. Czcm są Polacy w naszem „nie- 
mieckiem” mieście, pisze dalej „Rundschau”, może ka­
żdy przekonać się. Niech idzie, niech popatrzy na 
ulice, niech rozejrzy się na prawo i na lewo. Obok 
sklepu niemieckiego sklep polski, obok banku niemie­
ckiego bank polski, obok cukierni czy kawiarni nie­
mieckiej kawiarnia polska, obok teatru niemieckiego 
teatr — o zgrozo! — teatr polski. Niezadługo będą 
Niemcy w Poznaniu mieli z Polakami tylko wspólne 
sklepienie niebieskie...

A gdy cesarz niemiecki zjedzie do Poznania, u- 
słyszy tylko „Hurra!” narodowości niemieckiej, któż 
ze. mu powie o tern, co dzieje się w tern „niemie- 
ckiem” mieście ? Nikt zapewne, nikt... Zdaniem na- 
szęm powinna „Taegliche Rundschau” wysłać z tą 
misy§ swego delegata, boć to, co powie cesarzowi 
Ni najgorliwszy rycerz z obozu hakatystów, będzie

niczem w porównaniu z tem, co mógłby mu powie­
dzieć chorobliwą nienawiścią ożywiony fantasia, pi­
szący to z iście „niemieckiego” miasta Poznania.
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„Obcrschl. Kurierowi“ w pamiętnik.
Centrowy „Kurier” znalazł się w ogromnych opa­

łach. Widzi on, że w hakatystycznych zapędach zo­
hydzenia ludu polskiego posunął się za daleko, że 
zbyt wyraźnie pokazał z pod skórki owczej wilcze 
pazury. Aby przeszkodzić, żeby się zbłąkanym Pola­
kom na dobre oczy nie otwarły, zaczął w brukowy 
wprost sposób wyzywać nie tylko na gazety polskie, 
lecz także na Zjednoczenie Zawodowe Polskie i jego 
kierowników, majacząc o „bankructwie,, Zjednoczenia 
i tym, podobne rzeczy.

W nr. 184 nagromadził „Kurier” tyle brudnych 
napaści i ciężkich obelg na kierowników Zjednocze­
nia, że ci niezawodnie zaczną z nim z innego koń­
ca. Zaś w numerze 188 korespondent „Kuriera” 
z Katowic stara się na podstawie kwitowa­
nia składek w „Głosie Górnika” udowodnić owe rze­
kome „bankructwo” Zjednoczenia. Zdaje się jednak, 
że mu dzieci obróciły binokle i biedakowi pomieszały 
się z tego powodu liczby, jak to zaraz poniżej udo­
wodnię. Korespondent „Kuriera” pisze, że w poró­
wnaniu z dawniejszemi pokwitowaniami około 30 fi­
lii nie nadesłało za maj i czerwiec obrachunku, co 
zmniejsza dochód o jakie 6000 marek, i że oprócz 
tego 37 przysłało mniej, niż dawniej przysyłały.

Przypatrzmy się bliżej, jak ta sprawa w rzeczy­
wistości wygląda. - Że w czasie, gdy kasy er ode­
słał pokwitowania do druku, brak było z około 30 
filii obrachunku, zgadza się z prawdą. Nie jest to 
jednakowoż objaw, który miałby jakąkolwiek styczność 
ze strajkiem, gdyż i w innych czasach zawsze znala­
zły się filie, które obrachunku nie nadesłały na czas. 
Streik możnaby chyba uważać za fakt uniewinniający 
odnośne filie, gdyż przysporzył funkcyonaryuszom we 
filiach pracy. Pieniądze te nie są jednak dla Zjedno­
czenia stracone, jak stara się dowodzić korespondent 
„Kuriera”, lecz niezawodnie już do kasy wpłynęły lub 
też w ciągu tego miesiąca wpłyną.

Jak zaś wygląda sprawa z owemi 37 filiami, któ­
re rzekomo mniej pieniędzy nadesłały niż dawniej? 
Otóż tu się dopiero pokazują prawdziwe sztuczki ku- 
glarskie linoskoka „Kurierowego”. Te filie, które 
obrachunku jeszcze nie nadesłały, wlicza on pono­
wnie w szereg tych, które nadesłały „mniej jak da­
wniej”. Tak n. p. podaje z Król. Huty, że przysła­
no 2165 marek mniej, a tymczasem nie przysłano je­
szcze wcale obrachunku za czerwiec. Podobnie ma 
się sprawa z wielu innemi filiami. Z Mikołowa miało 
być rzekomo 579 mk. mniej nadesłane. Tymczasem 
wykazuje kwitowanie za 4 pierwsze miesiące 911 mk., 
co uczyni nie całe 228 mk. miesięcznie, zaś za maj 
kwitowano 332 mk. Gdzie tu niedobór? — Łaziska 
przysłały w marcu 135, w kwietniu 145, w maju 162, 
w czerwcu 463 mk. Wobec faktu, że dochód jest w 
czerwcu przeszło trzy razy większy niż w marcu, pi­
sze „Kurier”, że przysłano z Łazisk 118 mk. mniej! 
— Można sobie wystawić większe oszukiwanie czytel­
ników? Z Chechfa kwitowano za I kwartał 63 mk., 
zaś za 2 miesiące w II kwartale 68,70 mk.; „Kurier” 
pisze, że przysłano 63 mk. mniej niż dawniej!

W taki sposób oszukuje „Kurier” swych czytelni­
ków. Mógłbym tu jeszcze cały szereg podobnych 
przykładów przytoczyć, lecz prowadziłoby to za dale­
ko. Wystarczy, że stwierdzę następujący fakt: Za I
kwartał pokwitował Oddział górników z Górnego 
Śląska 62 182,90 mk. Zaś za H kwartał pokwitowa­

no 74 044,80 mk. Doliczywszy do tego te składki z

II kwartału, z których nie było jeszcze dnia 1 sier­
pnia obrachunku (licząc skromnie, będzie tych składek 
okrągłe 13 000 mk.) wynosiłby dochód za II kwartał 
okrągłe 87 000 mk., czyli, że dochód ze składek człon­
ków na Górnym Śląsku podniósł się w II kwartale
0 25 000 marek! Tak wygląda „bankructwo” 
Zjednoczenia z powodu strejku, o którym centrowy 
„Kurier” tak mocno krzyczy !

W jednym z dawniejszych artykułów wskazałem na 
to, że centrowy „gewerkverein” górników stracił w 
r. 1912 (podług własnego sprawozdania) 6354 człon­
ków, zaś dochód jego zmniejszył się o 150 775 mk. 
„Gewerkferajn” przestał już kwitować składki w or­
ganie, rzekomo dla tego, aby pracodawców nie infor­
mować o stanie organizacyi, ale prawdopodobnie zaś 
dlatego tylko, aby zakryć swoje niedobory. O tem je­
szcze „Oberschl. Kurier” ani jego korespondent w 
Katowicach nie pisnął ani słówka ! Zato wyzywają 
obaj tem więcej na Zjednoczenie i piszą o „bankru­
ctwie” jego! Do tego stopnia obłudnym może być 
tylko centrowiec !

Z powyższego widać, w jaki to sposób okła­
muje centrowy „Kurier” swych czytelników. Tensam 
„Kurier”, któryto trzyma monopol na katolicyzm. 
Niestety, głupich nie sieją, tylko się sami rodzą. To 
też nie dziiw, że są jeszcze domy polskie, do których 
„Kurier” ma wstęp. Trzeba się postarać o to, żeby 
oszukanym przez „Kuriera” rodakom oczy otworzyć. 
Dlatego powinien każdy światły robotnik polski sta­
rać się o to, żeby o sprawkach tego szkodnika spra­
wy polskiej i robotniczej innych współbraci objaśnić.

W pierwszej linii powinni do tego przyłożyć ręki 
we własnym interesie członkowie Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego, aby się „Kurierowi” „odwdzię­
czyć” zato, że obrzuca błotem tę ich organizacyę i 
jej kierowników dlatego, że uczciwie i rzetelnie sta­
rali się i sterają o poprawę bytu robotnika na Gór­
nym Śląsku. Swój.

Święto sokole zaboru pruskiego.
W piątek, sobotę i niedzielę odbywał się w Urba­

nowie pod Poznaniem walny zlot Sokołów z pod 
zaboru pruskiego. Już w czwartek w południe roiły 
się ulice Poznania od szarych mundurków naszych 
Sokołów, którzy przybyli z wszystkich dzielnic zabo­
ru naszego, z Wielkopolski, Prus Zachodnich, Ślą­
ska, oraz z obczyzny, z Berlina, Nadrenii i Westfalii.

Bram tryumfalnych Poznań nie pobudował, nie by­
ło girland i festonów, bo tego nam nie wolno, to 
są przywileje tylko obywateli narodowości niemieckiej 
w tem państwie, w którem wszyscy obywatele wobec 
prawa podobno są ruwni.

Przy bardzo licznym udziale w piątek w połu* 
dnie o godz. 12 na boisku w Urbanowie nastąpiło 
urzędowe otwarcie zlotu. Rozległy się dźwięki mar­
sza powitalnego. Gdy przebrzmiały, p. Bernard 
Chrzanowski, stojący od samego powstania 
związku na jego czele jako prezes, wśród uroczystej 
ciszy zebranych zabiera głos i wita zebranych druhów
1 gości podniosłemi słowami.

Gromkim okrzykiem: „Czołem !” dziękowano pre­
zesowi serdecznie za te słowa dobre, nadziejne, krze­
piące. Następnie przemawiali mecenas Zakrzew­
ski z Gliwic, przynosząc pozdrowienie z ziemi ślą­
skiej, druh Kochowicz z Bruckhausen w Westfalii w 
imieniu wychodźtwa, druh Andrzejewski z Berlina 
imieniem Berlina i obczyzny. Po tych przemówie­
niach zagrała orkiestra marsz sokoli „Ospały i gnu- 
śny ten świat”, poczem odbył się na sali wspólny o- 
biad. Wzięło w nim udział około 250 Sokołów.



Zjazd delegatów.
Po przerwie obiadowej, o godz. 1%, rozpoczął 

swe obrady związkowy zjazd delegatów. Zagaił o- 
brady druh prezes związku, mec. Chrzanowski. Po 
sprawdzeniu legitymacyi nastąpiły przemówienia po­
szczególnych delegacy!, zaczem przyjęto szereg nowych 
gniazd, powstałych w zeszłym roku. Następnie po­
szczególni członkowie wydziału związku zdawali swe 
sprawozdania. Na wniosek druha Rzepeckiego przy­
jęto sprawozdanie wydziału bez dyskusyi. Na tern 
przerwano pierwszą część zjazdu delegatów i odro­
czono dalsze obrady do wieczora godziny 8.

Popisy gimnastyczne.
ćwiczenia publiczne na boisku rozpoczęły się 

punktualnie o godz. 3% pod komendą druha naczel­
nika Langiego. Na pierwszem miejscu wystąpiły zbio­
rowo okręgi krajowe. Wśród dźwięków dziarskiego 
marsza wkroczyło na boisko około 700 druhów So­
kołów, wykonując ćwiczenia wolne pod dowódzlwem 
naczelników okręgowych, druhów Gładysza, Dreyzy, 
Maćkowiaka i Kulczyńskiego. Potem nastąpiły reje 
kolarzy, w których wzięło udział 22 kolarzyJ Z kolei 
występowały: okręg I (inowrocławski), wykonując 
Ćwiczenia ciupagami, następnie okręg II (poznański), 
który stawił do popisów 210 ćwiczących laskami. 
Szczególnie podobały się popisy okręgu" III, (pleszew- 
skiego), który przy dźwiękach poloneza wystawił zna­
komicie seryę obrazów ćwiczeń wolnych, nie przedzie­
laną żadną przerwą. Na czwartem miejscu, popisywał 
się okręg VIII (Kościan - Śrem), który wykonał szereg 
pięknych i zgrabnych piramid w siódemki. Zakończy­
ły zaś popisy ćwiczenia drużyn żeńskich maczugami, 
do których stanęło 144 drużek. — Na tem zakończyły 
się popisy publiczne pierwszego dnia, zyskując ogól­
ne uznanie licznie zgromadzonej publiczności. Po u- 
kończeniu ćwiczeń popisowych odbył się koncert w o- 
grodzie.

Wystawa Sokoła.
Z okazy! zlotu urządzono, jak wiadomo, wysta­

wę sokolą w salonie Stowarzyszenia Artystów przy 
placu Wilhelmowskim 14. Otwarcie wystawy odbyło 
się w pierwszym dniu zlotu o godz. 9 rano. Przed­
stawia się ona nadspodziewanie okazale. Wszelkie 
działy, systemy gimnastyki i sportu oraz skaut (har­
cerstwo) znalazły na niej obfite uwzględnienie pod 
postacią fotografii,, przyrządów itd. itd. Urządzenie 
tej pierwszej w dzielnicy naszej wystawy sokolej jest 
dziełem prezesa Sokoła poznańskiego dr. Ksaw. Za­
krzewskiego. Do soboty południa zwiedziło wystawę 
około 600 osób.

*

W niedzielę odbyła się główna z uroczystości so­
kolich, Do ćwiczeń wolnych stanęło całe sokolstwo 
w liczbie przeszło 1200. Popisywały się wszystkie 
okręgi i rozdano nagrody. Po uroczystem zakończe­
niu zlotu odbyły się zabawy z tańcami. Ó uroczy­
stościach niedzielnych podamy jutro bliższe szczegóły.

Bndzicsi Uczcie dzieci czytać i pisać po polsku!/
{* Ćzyń każdy w swojem kółku, co każe duch Boży, t:; 

A całość sama się złoży. (Brodziński.)

Rozmaitości bałkańskie.
üota Bulgeryi.

Sofia, 18 sierpnia. Bułgarya wysłała mocar­
stwom notę, w której donosi, że Turcy przekroczyli 
granicę i zajęli Kuszukawak. Bułgarya prosi mocar­
stwa, by wystąpiły w obronie traktatu londyńskiego. 
Bułgarya jest bowiem skrępowaną, gdyż traktat bu­

kareszteński żąda demobilizacyi armii bułgarskiej. Do 
"tej pory nie opuścił Bułgaryi ani jeden żołnierz ru­
muński.

Sofia, 19 sierpnia. Król Ferdynand bułgarski 
wystosował do' wielkich mocarstw notę o postępach 
Turków po. za Maricą. Krół Ferdynand skarży się 
w nocie, że na mocy traktatu bukareszteńskiego zo­
stała Bułgarya zniewoloną do rozbrojenia wojsk, dla 
tego winny mocarstwa obecnie wkroczyć i zmusić Tur- 
cyę do uszanowania uchwał kongresu londyńskiego.

Tonczew u króla Ferdynanda.
Bułgarski delegat pokojowy Tonczew wrócił 

do Sofii z Bukaresztu a przyjęty został przez kró­
la Ferdynanda na osobnej audyencyi' i zdał spra­
wozdanie z rokowań pokojowych i położenia wy­
tworzonego przez pokój bukareszteński.,'

Koszta za jeńców tureckich.
Rząd bułgarski przesłał W. Porcie zestawienie 

kosztów za ulokowanie i utrzymanie jeńców ture­
ckich. Koszta te wynoszą 20 milionów franków.

Turcya a Bułgarya.
Urzędowo donoszą z Salonik, że konnica i pie­

chota turecka dotarły aż do Gymylczina na zachód 
Marycy.

Dziennik „Tasviri Efkiar” poleca armii adryano- 
polskiej maszerować na Eskizagra Welthes, 100 kim. 
za Adryanopolem, i wyswobodzić znajdujących się 
tam w niewoli bułgarskiej jeńców tureckich.

Wielka Porta zwraca się do liosyi.
Ambasador Wielkiej Porty w Petersburgu, Tur- 

chan Pasza, przedłożył rządowi rosyjskiemu oświad­
czenie swego rządu co do zajętego stanowiska wobec 
Bułgaryi. Wielka _ Porta oświadcza, że czuje się znie­
woloną wypowiedzieć Bułgaryi wojnę, jeżeli Bułga­
rya pozwoli nadal znęcać się swoim żołnierzom nad 
ludnością muzułmańską. W odpowiedni na oświad­
czenie to, zwrócił Sazonow Wielkiej Porcie w ostrych 
słowach uwagę na to, jak wielkie niebezpieczeństwo 
zawiera w sobie decyzya Tureyi, z drugiej strony 
poczynił wszelkie starania u rządu bułgarskiego, aby 
zaniechano znęcania się nad ludnością muzułmańską.

Turcy maszerują przeciw Bułgaryi.
Wiedeńska „Stidslav. Korresp.” donosi z Konstan­

tynopola: Wojska tureckie wszystkich gatunków broni 
przekroczyły Maricę i kroczą w stronę granicy staro- 
bułgarskiej. Przednia straż kawaleryi, za którą posu­
wają się silne oddziały infanteryi i artyleryi, stała o 
40 kilometrów poza Maricą. Całą tą wyprawą woj­
skową dowodzi Enver Bey. Armia zaprowiantowana 
jest od strony Adryanopola. Do tego nagłego kroku 
skłoniły armię nacisk elementów radykalnych i chęć 
oficerów uratowania chwały tureckiej oraz naprawie­
nia dawniej popełnionych błędów.

Zaprzeczenie Wielkiej Porty.
Wielka Porta zaprzecza stanowczo rozsiewa 

powszechnie wiadomościom, jakoby wojska tur ^ 
posunęły się. poza granicę Maricy. Jest tylko 2? 
że rząd planował w porozumieniu z dowódcami’ 
mii podobną akcyę, ale odstąpił od powziętych zamf" 
rów, nie chcąc wywoływać nowych powikłań dvnlt 
matycznych. n

Turcya raojnę?
Konstantynopol, 19 sierpnia. Z wiarom 

clnego źródła donoszą, że Porta zawiadomi mocar 
stwa, iż przekroczy Maricę, że nawet zmuszona ł>" 
dzie wypowiedzieć Bułgaryi wojnę.

Nagrody dla zasłużonych.
Król Piotr obdarzył naczelnika sztabu generalne, 

go, wojewodę Putnika, najwyższym orderem strb 
skim. Skupczyna uchwali dla niego narodowy ciai 
honorowy w kwocie % miliona franków.

Cały szereg wojskowych austrzyackich otrzymał 
Wysokie ordery i odznaczenia „w uznaniu za znako­
mite zasługi”. Pomiędzy udekorowanymi znajduje sie 
minister wojny i minister obrony krajowej baron 
Georgi.

Z całego świata.
Wystawa w Częstochowie.

Ze względu, że Częstochowa jest licznie odwte* 
dzaną przez cały naród, a szczególniej w roku bie­
żącym, jubileuszowym, spodziewany jest wielki na- 
pływ pątników, wybierają się na wystawę w Często­
chowie ziemianie i członkowie kółek rolniczych okrę­
gów: kieleckiego, miechowskiego, włoszczowskiego, 
wieluńskiego, piotrkowskiego i innych. Departament 
dróg żelaznych zezwolił wystawcom na bezpłatny prze­
wóz artykułów wystawowych do miejsc przeznaczenia 
i w tym celu opoważnił komitet wystawy do wydawania 
stosownych świadectw ulgowych na koleje żelazne.

Dzień katolików niemieckich w Metzu.
W Metzu rozpoczął się w niedzielę kongres kato­

lików niemieckich w hotelu Terminus punktualnie o 
godzinie 11. Po powitaniu obecnych przystąpiono do 
wyboru prezydyum. Prezesem obrady został poseł do 
sejmu pruskiego Alois Fuerst zu Loewensteki, pierw­
szym wiceprezesem poseł Roen, drugim wiceprezesem 
adwokat Trunk z Karlsruhe. Zgromadzenie wysłało 
depesze do papieża i do cesarza Wilhelma.

Kongres biskupów.
Fulda, 19 sierpnia. Na rozpoczynający się kon« 

gres biskupów pod przewodnictwem ks. kardynała 
Koppa, przybyło 14 uczestników. Biskupi Metzu, 
Luksemburgu i Poznania nie biorą udziału w kon­
gresie.

Ulowa cesarza niemieckiego.
Homburg, 19 sierpnia. Podczas uroczystego 

obchodu urodzin cesarza austryackiego cesarz niemie­
cki wygłosił mowę, w której podkreślił wierność Au- 
stryi w sojuszu z Niemcami, podniósł rozumne i peł­
ne chwały rządy Franciszka Józefa, który zażegnał 
wojnę i zdołał utrzymać pokój. Niemcy są dumni z 
takiego sojusznika.

BODAJ TO BY6 BOGATYM!
NOWELA FLAMANDZKA.

-—(Ciąa dalszy.)
—- Co mówisz ? Boa ? Cóż to jest ?
—r To to, co wielkie panie noszą koło szyi; ale 

(o drogo kosztuje! Miałabym brylanty na piersiach, 
i w uszach, i na palcach, a z tyłu u sukni ogon, 
jak królowa we flamandzkim teatrze; a wszędzie 
gdziebym się ruszyła, szedłby za mną służący, wiesz, 
taki lokaj, w żółtej liberyi, z galonem u kapelusza... 
Potem spacerowałabym codzień po ulicy, żeby ta kup­
cowa z przeciwka pękała z zazdrości...

■'** Przestań, przestań, bo i ja pęknę ze śmiechu I
zawołał kominiarz. — Pałrzcie-no, pani Smet, żona 

kominiarza, miałaby chodzić po mieście w powłóczy­
stej sukni, z lisim ogonem naokoło szyi i z jakimś 
kanarkiem z tyłu ?... Jeżeliś nie oszalała, Tereso, to 
już nie wiem doprawdy, co się z tobą stało. Każ 
chyba mnie wsadzić do szpitala waryałów, bo, wierz 
mi, jedno z nas jest niespełna rozumu L. Ale posłu­
chaj, co się dzieje na górze! Szczury z nas sobie 
żartują.

— Prawda, co się też to dzieje na strychu ? Krzyk 
jakiś i hałas-! Idź-no, Smet, zobacz. Albo lepiej po­
otwieraj dziury. Powiedziałby kto, że wszystkie szczu­
ry z sąsiedztwa tam się zebrały.

Kominiarz wstał, zapalił znowu lampkę i z za 
szafy wyjął starą, zardzewiałą szablę.

— Ja się z niemi rozprawię jak należy, — zawo­
łał. — Przygotuj, Tereso, kilka centów, bo jak skoń­
czę, jrójdę na kufelek.

Matka Smet długo słuchała hałasu, jaki sprawiał 
jej mąż, uderzając szablą po deskach poddasza.

Wkrótce jednak hałas ustał. Wtedy kobieta wpadła 
w głębokie zamyślenie, marząc o jedwabnych sukniach, 
brylantowych kolczykach i lokajach z galonowanemi 
kapeluszami. ,

Pozostała tak przez chwilę, pogrążona w rozwa­
żaniu szczęścia, które daje bogactwo; słodki uśmiech 
opromienił jej twarz i kiwaia głową, jak gdyby myśl 
jej nadała dało matnidłom wyobraźni.

Nakoniec usłyszała skrzyp schodów pod krokami 
męża i pewne zadziwienie odmalowało się na jej twa­
rzy, gdy nie ujrzała światła na schodach.

— Czy d lampa zgasła ? — zapytała.
Kominiarz zeszedł w milczeniu ze schodów i chwiej­

nym krokiem zbliżył się do żony. Drżał i zimny pot 
kroplił się na bladej jego twarzy.

Kobieta wydała okrzyk przestrachu i zawołała:
— Mój Boże ! Co się się przytrafiło ? Czyś uj­

rzał złodzieja albo upiora ?
— Cicho! Cicho ! Pozwól ml oddech schwytać — 

wyszeptał kominiarz stłumionym głosem.
— Ale cóż się stało ? — nalegała kobieta. — Ty 

mnie o śmierć swem milczeniem przyprawisz!
— Mów ciszej, Tereso — rzekł mąż, jakby oba­

wiając się podsłuchania. Zbliżył się ku niej, pochylił 
nad nią i szepnął: — Tereso, droga Tereso! Marze­
nie twoje się ziściło: skarb, wielki skarb!

— O mój biedny, nieszczęśliwy Smet! — zawołała 
żona niespokojnie. — On stracił rozum !

— Nie, nie, nie rób tylko hałasu, bo zginiemy! — 
rzekł mąż głosem błagającym.

— Ależ mów, na miłość Boską, o co idzie?
— Znalazłem skarb, o jakim marzyłaś.
— Kupę złota ?
— Nie, worek pełen pieniędzy... samych złotych 

i srebrnych... Pójdź i weź lampę; pokażę ci.
Z kold kobieta zbladła i zaczęła drżeć wskutek 

gwałtownego wzruszenia. Teraz dopiero uwierzyła, 
że to prawda. Gorączkowy uśmiech ukazał się na jej 
ustach.

Idąc za mężem, mówiła błagalnym głosem:
— O, Smet, nie oszukuj mnie tylko! Gdyby to 

nie była prawda, to umarłabym ze zmartwienia.
— Ciszej, powiadam d! — mruknął kominiarz.

—■ Ale jakżeś go znalazł ? — szepnęła kobieta.
Smet zatrzymał się, jak gdyby chcąc zadosyć uczy* 

nić ciekawości żony, zanim ujrzy skarb pożądany.
— Słyszałaś, Tereso, nieprawdaż, jakem tam wali) 

szablą w górze-? Przybywszy na strych, już nic uj­
rzałem szczurów, lecz stukając, wystraszyłem z kąta 
jeszcze dwóch. Przebiegli mi między nogami i zni­
knęli za główną belką, na której się dach opiera. Po­
szedłem z lampą rozpoznać to miejsce, lecz nie zna­
lazłem ani szpary, ani żadnego otworu. Przejrza­
wszy wszystkie kąty, powróciłem do belki, bo nie mo­
głem pojąć, co się stało z terni dwoma szczurami. 
Chociaż w belce nie było wydrążenia ani otworu, 
uderzałem w nią szablą, sam nie- wiem dlaczego. 
Belka wydawała odgłos tak głuchy i szczególny, żem 
zaczął silniej uderzać, myśląc, iż szczury schowały się 
do jej środka. Nagle mała czworoboczną deseczka 
odskakuje od belki i paf! Na nogę spada mi coś z 
takim impetem, żem o mało nie krzyknął.

— Sztaba złota ?
— Nie! Worek z pieniędzmi. Padając, rozdarł 

się, a srebrne i złote sztuki rozsypały się na wszy­
stkie strony po strychu. Byłem odurzony; lampa wy­
padła mi z ręki; drżałem i musiałem się trzymać mu* 
ru, żeby zejść na dół. Przed oczyma wszystko mi 
się kręciło; byłem jak pijany... A teraz pójdź, tylko 
na palcach, i mów jak umiesz mjciiszef.

Gdy przyszli na strych, kominiarz zaprowadził 
żonę do belki i skierował światło lampy na płócienny 
worek, leżący na podłodze, pośród sztuk monety, roz­
sypanej wskutek jego upadku.

Matka Smet wydała stłumiony krzyk radości, przy­
kucnęła, rozdarła worek jeszcze więcej,ł zagłębiła ręce 
w pieniądze i przez chwilę w niemym pozostawała 
zachwycie. Potem, powstawszy szybko, podniosła rę­
ce nad głową, biegała po strychu, tańcowała i skakała.

.(Ciąg dalszy nastąpi).



Zjazd katolickich Słowian w Lublanie
rnzooczyna się dnia 23-go sierpnia r. b. Jednym z 
simekniejszych momentów będzie uroczysta msza św.

nlacu Kongresowym nazwanym tak dlatego, bo tu- 
f; no kongresie wiedeńskim odbył się zjazd trzech 
monarchów - Austryi, Rosyi i Prus i tutaj zakładali 
?ni owo osławione „święte przymierze”. Mszę św. 
nc1 prawi ks. arcybiskup Bauer w asystencyi wszystkich 
oołudniowo-słowiańskich biskupów. Po nabożeństwie 
nastapi pochód przez miasto w strojach ludowych 
i narodowych z licznymi orkiestrami i sztandarami. 
Polacy, którzy mają zamiar wziąć udział w zieździe, 
niechaj" się zgłoszą zaraz do komitetu pod acr: Ka­
tolicki zjazd w Lublanie, Ljudski Dom.

Nowy „mur chiński.“
,Russ. Mołwa” pisze, że w ostatnich czasach po- 

niszono wprowadzenie zagrodzenia siatko­
wego wzdłuż całej granicy zachodniej od Megila do 
Rumunii. Podobno projekt ten, według pomysłu i ce­
lowości podobny do „ściany chińskiej”, jest już bliski 
urzeczywistnienia. Celem tego odgrodzenia się od Nie­
miec i Austryi jest walka z bontrabandą czyli z prze­
mytnictwem. Koszta wprowadzenia tego zagrodzenia 
na przestrzeni setek mil wynosić będą 10—20 milionów 
rubli. Spodziewają się, że wydatki na urządzenie 
ściany siatkowej pokryte zostaną z nadwyżką ze wzro­
stu dochodów cłowych,

i .

Z Miska i dalsza.
, Bytom. (Psy na uwięzi.) Według rozpo­
rządzenia władzy muszą być psy trzymane na uwię­
zi “w miastach Bytomia i Król. Hucie, nadto w Brze­
zinach, Bismarkhucie, Bobrku, Brzozowicach, Pieka­
rach, Wielkiej Dąbrówce, Łagiewnikach, Kamieniu, 
Karbie, Lipinach, Hajdukach, Orzegowie, Rozbarku, 
Szarleju, Chropaczowie, Szombierkach i Świętochło­
wicach.

Bytom. (Zagadkowa śmierć.) Monter 
Schwiertz mieszkający przy ul. Gliwickiej po gwałto­
wnych wymiotach zapadł na jakąś dziwną chorobę. 
Bezprzytomnego odwieziono do lecznicy miejskiej, 
gdzie nieodzyśkawszy przytomności umarł. Policya 
kryminalna skonfiskowała w mieszkaniu zmarłego kil­
ka butelek z różnymi płynami w celu ich chemiczne­
go zbadania.

!? (Z posiedzenia magistratu.) Magi­
strat powziął następujące uchwały: Związkowi ślą­
skiemu dla hodowli psów policyjnych udziela się 50 
tmk. zapomogi na udział w międzynarodowych pró­
bach. — Do komisy i oceniającej użyteczność gruntów 
zostali wybrani pp. Juliusz Gałuszka, Józef Sobczyk, 
Sylwester Pogorzałek i Karol Sobczyk. — Miasto po­
niesie koszta przełożenia przewodów telefonicznych 
opodal mostu kolejowego przy szosie prowadzącej z 
Karbu do Miejskiej Dąbrowy. — Zatwierdzono jako 
pośrednika dla targu rzeźnego p. Edwarda Moslera.
— W sierocińcu miejskim zostanie przebudowany piec 
do pieczywa; prace zlecono p. Janowi Gowikowi. — 
Prace około ścieków (rynien) na dachach rzeźni zo­
staną rozpisane. — W projektowej ulicy pomiędzy szo­
są Tarnogórską a starą drogą Tarnogórską zostanie 
urządzony zbiorownik na wodę deszczową i błoto.
— Stodoła i chlewy domu nr. 69 przy ulicy Piekar­
skiej zostaną rozebrane (most ełektorski!) — Stare 
żelazo z usuniętych w szkole IV pieców zostało sprze­
dane p. Stankowi. — Sprzedaż planów miejskich bę­
dzie uskutecznianą nadal tak jak dotychczas. — Fry- 
denshtła otrzyma światło elektryczne przy ulicy Czar­
noleskiej aż do domu zarządcy kopalni p. Preissa i 
przy ulicy Szkolnej aż do przystanku kolei głównej. 
Koszta urządzenia, wynoszące razem 1600 mk., zo­
stały uchwalone. — Zatwierdzono sprzedaż budowisk 
miejskich nr. 43 i 44 przy ulicy Gustawa Freytaga 
majstrowi piekarskiemu p. Proszowskiemu. — Roz­
dano następujące prace i dostawy: Dostawę kotłów 
warzelnych dla nowej załogi wojskowej firmie Simon 
Nothmann; urządzenie warzelni zlecono p. inżyniero­
wi Fischerowi. — Prace ślusarskie przy budowie 
dworca dla kolejki miejskiej rozdano pp. Schmidtowi 
i Jureczce; szklarskie pp. Greinerowi i Glassowi; ma­
larskie pp. Pawłowi i Janowi Gowikom; brukarskie 
P Alfredowi Katzowi. — Prace fugierskie przy gma­
chu straży pożarnej zlecono p. Jerzemu Wodarzowi. 
~* Dostawy materyałów dla miejskiego domu chorych 
zlecono w dalszym ciągu firmom Reiniger, Geppert, 
Schall; dostawę płyt asfaltowych do balkanów panu 
Elsnerowi, szaf do lodu firmie Hępkuleswerk, łóżek 
firmie Viebig i Gruenfeld, sprzętów innych p. Za­
wadzkiemu. — Wykonanie centralnej ogrzewalni w 
gmachu policyi zlecono firmie Bracia Koertig.

~ (Zgon.) W sobotę popołudniu zmarł po cię­
żkiej chorobie śp. Piotr Boberski, subdyrektor gotaj- 
skiego zabezpieczenia na życie. Prawy charakter i 
piły sposób obcowania zjednały mu w kole jego zna­
jomych i przyjaciół prawdziwy szacunek. To też 
śmierć jego w tak stosunkowo młodym wieku wywo- 
łała ogólny żal, mianowicie też ze względu na pozo- 
stała rodzinę. Wyrażamy jej serdeczne współczucie z 
powodu ciężkiej straty.
, !? Józefka p. Piekarami. (Nieudały zjazd
śpiewacki.) W ubiegłą niedzielę miał się odbyć

•* — ' r-
w ogrodzie p. Ryszki zjazd śpiewacki okręgu bytom* 
sko-tamogórskiego. Wskutek gwałtownych opadów 
deszczu zjazd stał się jednak niemożliwy i został w 
ostatniej chwili odroczony. Mimo to przybyło do-Jó- 
z-efki blisko 200 ludzi, pomiędzy tern całkowicie towa­
rzystwa „Orfeon” z Radzionkowa i „Halka” z Ko­
złowej Góry. Z Wydziału związkowego był obecny 
ks. wiceprezes Pośpiech, a z zarządu okręgowego pp. 
Müller i Ujma. Towarzystwa przybyłe zabawiały się 
ochoczo przez kilka godzin śpiewem i pogawędką.

Michałkowice. (Z kopalni „M a k s”.) Po 
wsi rozszerzają się różne pogłoski' o przesłu­
chach, jakie urządził z wyższego rozkazu inspektor 
kopalni p. Schweinitz, ażeby wykryć, ».którzy z urzę­
dników brali („pożyczali”) pieniądze od;-robotników 
lub niższych urzędników. Jak wiadomo, podobna 
sprawa była już przed kilku laty przez sąd badana, 
ale wtedy skończyła ssę na tern, że pewna żona urzę­
dnika pieniądze pono dla siebie brała („życzała”), 
a ją uznano zn nie całkiem poczytalną i sprawę 
załatwiono. Teraz sprawę poruszył pewien urzędnik 
wydalony ze służby, jak twierdzi, bez winy własnej. 
Jego ząskarżył inspektor p. Schweinitz o obrazę, więc 
sprawa dojdzie przed sąd. Ponieważ sporo pienię­
dzy poszło na owe „pożyczki”, z których niejedna 
już kilka lät nie oddana, dlatego p. Schweinitz ener­
gicznie występuje przeciw takiemu zwyczajowi. Dwóch 
robotników z Westfalii nadesłać chce pewnemu urzę­
dnikowi nakaz sądowy, ażeby go zmusić do zwrotu 
pożyczki. Robotnicy się pono zgłosić mają do in- 
spekcyi z owemi „pożyczkami”, a łatwiej przez nią 
do swoich pieniędzy dojdą, co niejednemu się przyda. 
Powinno się skończyć owe „życzanie” pieniędzy ze 
strony robotników często bardzo biednych.

Michałowski.
!? Załęże. (Morderstwo.) Wczoraj w po­

niedziałek rano znaleziono na łące przed dominium 
załęskiem zwłoki 21-letniego robotnika kopalniowego 
Stabika. Zwłoki miały dwie śmiertelne rany od po­
strzałów rewolwerowych: jedna kula przeszyła pier­
si, druga oko. Obok zwłok leżał rewolwer sześcio- 
strzałowy, zawierający jeszcze pięć .nabojów. Przy­
puszcza się, że Stabik nie popełnił samobójstwa, bo 
w takim wypadku rewolwer powinienby tylko jeszcze 
cztery naboje zawierać, lecz został zamordowany. Po 
południu zjedzie z Bytomia komisya śledcza na miej­
sce zbrodni.

Katowice. Z powodu częstych wypadków wście­
klizny władze rozporządziły zamykanie psów wzglę­
dnie trzymanie ich na uwięzi w mieście Katowicach 
oraz na obszarach dworskich i gminnych, w Michał- 
kowicach, Przełajce, Bańgowie, Madejkowicach, Cho­
rzowie, Bytkowie, Wełnowcu, Siemianowicach, Laura- 
hocie, Wirkur Bykowinie, Kochłowicach, Dębie, Załę­
żu, Brynowie, Bogucicach, Zawodziu, Janowie, Ro- 
ździeniu, Szopienicach, Małej Dąbrówce, Giszowcu i 
zamku Mysłowickim.

Mała Dąbrówka. Obywatel ś. p. Franci­
szek Domogała zmarł po 5-miesięcznej ciężkiej 
chorobie, spowodowanej nieszczęśliwym wypadkiem. 
W zmarłym tracimy dzielnego i gorliwego członka. 
Cześć jego pamięd. — Tow. śpiewu „Wanda”.

Mysłowice. (Rada miejska.) Na wstępie 
zebrania podano rajcom do wiadomości, że spedytor 
Weichmann ofiarował miastu 5000 mk., których uroki 
przeznaczone są dla „jungdojczlandu”, pogotowiu ra- 
tunkowemi, ochronce dzieci i lecznicę miejską. Rada 
miejska wybrała sędziego rozjemczego w okręgu 
3 II w miejsce ustępującego Kozę introligatora Mo- 
ritza. Następnie uchwaliła rada miejska 30 mk. do­
datku dla żonatych policyantów uczęszczających do 
szkoły. /Przyjęto również kontrakt zaopatrywania 
Brzęckowice w gaz i prąd elektryczny. Miastu na mo­
cy tego kontraktu będzie przysługiwało wyłączne pra­
wo dostarczania gazu i prądu na przeciąg 30 lat. — 
Brzęckowice nie będą przez ten czas ściągały z my- 
słowickiego magistratu żadnego podatku.

Tara. Góry. W drugim kwartale roku bieżącego 
w powiecie tutejszym zginęło 86 świń na czerwonkę. 
Tylko 3 świnie łącznej wartości 267 marek były u- 
bezpieczone, podczas gdy reszta świń ubezpieczoną 
nie było i posiedziciele tracą około 3200 marek. — 
Zaleca się tedy świnie ubezpieczać w powiatowem u- 
bezpieczeniii, a hodowcy świń tak wielkich strat nie 
będą ponosili.

Ruda. Prawdomówność centrowego 
„Kuriera”. Centrowy oszczerca czepia się z ka­
żdej drobnostki, aby zohydzić ruch polski a szczegól­
nie też Zjednoczenie Z. P. Przytem niezbyt liczy się 
z prawdą. Uległ nieszczęściu na kopalni zasłużony 
człowiek ś. p. Ignacy Łukaszczyk w młodym wieku, 
bo liczył dopiero lat 30. Centrowy „Kurier” napisał, 
że ś. p. Łukaszczyk liczył lat 21, wyliczył wszystkie 
urzędy zajmowane przez niego w organizacyach na­
szych i dołącza złośliwe uwagi, że młodzi ludzie 21- 
letni u nas są przywódcami. Nawet o zmarłych cen­
trowy oszczerca łże, nawet pamięć nieboszczyków 
plami, by dać upust swej nienawiści do polskości. To 
„Kuriera” najlepiej oświetla marny charakter.

Zabrze. Huta Donnersmarka powiększa swe bu­
dynki. Przy szosie do Mikulczyc buduje nawet rur- 
kownię. — Kupiec Cebulka przy ul. Piaskowej zgłosił 
niewypłacalność swego przedsiębiorstwa. — W kopal­
ni Konkordya okaleczyły węgle górnika a. — Na

szybie Krug octoiosi rany ciężkie górnik A. Kuchar­
czyk. Obu umieszczono w tutejszej lecznicy. — W 
kasynie Donnersmarkhity skradł jakiś rzezimieszek 
rower kelnera.

Gliwice. Pobożny zwyczaj urządzania do miejsc 
cudownych utrzymał się w naszej parafii. W piątek 
wyruszyli mimo niepogody polscy parafianie do św. 
Anny. Za procesyą jechało wielu ludzi wozami. Dzi­
siaj w poniedziałek wraca pielgrzymka. Nikt nie ża­
łował trudu i niewygody złączonych zazwyczaj z ta­
ką procesyą. Procesyą taka odświeża zawsze umysły 
dobrych katolików.

— (K ond z i o 1 k a.) Wyrok śmierci jak wydał 
tutejszy sąd na ojcobójcę Kondziolkę z Ochojca, zo­
stał wykonany przez kata Schwietza z Wrocławia. — 
Dwóch dozorców więziennych w towarzystwie księ­
dza prowadziło skazańca na gnot, podczas gdy nie­
duży dzwonek nieczule żegnał zbrodniarza. O godz. 
6 minut 4 wykonał kat swój obowiązek, jedno cięcie 
toporem i głowa Kondziolki stoczyła się do piasku. 
Zwłoki skazanego xvłożcno do trumny i na zwykłym 
wozie miejskim odwieziono na cmentarz przy ul. Ko­
zielskiej. Komdziolka Karol, jak to swego czasu do­
nosiliśmy, w czasie kłótni pchnął swego ojca miesz­
kającego w Pielgrzymowicach do rzeki pogranicznej. 
Stary Kondziolka utonął w rzece, zwłoki jego wydo­
byli austryaccy urzędnicy pograniczni.

Z Pszczyńskiego. W Zawiści jakiś stróż 
leśny, pokłóciwszy się z robotnikiem Piechą, postrze­
lił tegoż w nogi w ciągu zatargu. Rannego musia­
no odstawić do lazaretu.

— W parku książęcym w Pszczynie 
nie wolno jeździć wozami, wózkami, lub konno 
wierzchem; nie wolno przepędzać bydła ani jeździć 
na kole ani rowerów wogóle tam wprowadzać; na­
wet z wózkami dziecięcemi nie wolno tam się poka­
zywać. Psy można ze sobą wodzić, ale trzeba je 
prowadzić na lince. Za przestąpienie tego zakazu jest 
kara do 9 marek lub areszt.

Żory. W Zawadzie podczas burzy grom za­
palił stodołę posiedziciela p. Wrony, która zgorzała 
razem ze żniwem.

Ostatnie wiadomości.
iS'emieccy baiadjfci' wa Kopenhadze.
Kopenhaga, 20 sierpnia. Do filii banku de­

pozytowego dla Kopenhagi i okolicy weszło trzech ele­
gancko ubranych mężczyzn. Z rewolwerami w ręku 
zażądali „jegomoście" by ich urzędnicy zaprowadzili 
do piwnicy, gdzie w osobnem zabudowaniu przecho­
wywane są pieniądze. Tam urzędników powiązali po­
wrozami. Bandyci zabrali gotówki 9000 koron i zbie­
gli. Jeden z urzędników zdołał się uwolnić z więzów 
i zaalarmował policyę. Według wszelkich 'domysłów 
rabusiami miało być trzech Niemców.

Największy kł©p©4 mocersłw.
Londyn, 20 sierpnia. Do „Daily Express" de­

peszują z Konstantynopol a, że sprawa Adryanopola 
stanowi dla dyplomacyi europejskiej największy kło­
pot. Dyplomäcya zastanawia się nad środkami, za po­
mocą których możnaby Turcyę zmusić do oddania 
twierdzy. Nie należy zapominać, że Turcya żyje obe­
cnie w przyjaznych stosunkach z Grecy ą i Serbią, że 
Grecya nawet nakłoniła Turcyę do przekroczenia Ma- 
ricy i zajęcia portu Dedeagacz. Bułgarya natomiast 
nie cieszy się żadną przyjaźnią i życzliwością dawnych 
swych sojuszników. Mocarstwa nie są zgodne. 
Niemcy nie mają interesu ani nie chcą przeciwko 
Turcyi wystąpić, gdyż cele Niemiec w Azyi Mniejszej 
są o wiele ważniejsze niż na Bałkanie. To samo mo­
żna by powiedzieć o Francy i, a także Austrya 
i Włochy nie mają interesu, by Turków wypędzać 
ż Adryanopola. Jedyne interesowane mocarstwo jest 
Bosy a, lecz rząd turecki zdaje sobie sprawę, że 
wszelkie kroki Bosyi przeciwko Turcyi napotkałyby 
na trudności ze strony mocarstw. Co zaś dotyczy An­
glii, rząd turecki nie może pojąć jej stanowiska, mv 
mo to wierzy, że Anglia nie odważy się miliony Ma­
hometan przeciwko sobie wzburzyć. W każdym ra- 
żie -— brzmi depesza „Daily Expressa" — zwyczajny­
mi groźbami niespowoduje się Turcyi do ustępienia 
Adryanopola.

Krwawe waSki
San Sebastyan, 20 sierpnia. W Zamudio 

(Biskuya) przyszło na ulicy do krwawej walki po­
między naqyonalistami a konserwatystami. Konser­
watyści zabarykadowali .się w swym domu związko­
wym i strzelali z okien do rozwydrzonego tłumu na- 
cyonalistów. Liczba osób zabitych i ciężko rannych 
wynosi 43. Pomiędzy zabitymi jest ksiądz katolicki.

175 osób utonęło.
Sent tle, 20 sierpnia. Parowiec „State of Ca­

lifornia" rozbił się na morzu w pobliżu wybrzeży Ka­
nady. 25 osób utonęło.

Hongkong, 20 sierpnia. Z Makao donoszą, - 
że W czasie burzy tajfunu utonęło 150 osób.
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Nakładem i czcionkami „Katolika", spółki wy­
dawniczej z ograniczoną odpow. w Bytomiu. *— Ke- 

| .daktor odpow. Franciszek Godula w Bytomiu.



Już wyszedł z druku

Kalendarz „Katolika“ narokl914
i nabywać go można u naszych pp. agentów i kolporterów, w księgarniach lub też 
w ekspedycyi naszej. — Jednym z najlepszych kalendarzy polskich jest bezwątpienia 
kalendarz „Katolika“. Szczególnie kalendarz na rok przyszły został

nadzwyczaj nrozmaicony.
Bogata i doborowa treść, niezliczona liczba ilustracyi to wielkie zalety naszego 

kalendarza. Znajdujemy w nim powieści dłuższe i krótsze, legendy, wiersze, artykuły 
naukowe, obrazki z wojny bałkańskiej, artykuły dla domu i gospodarstwa, obszerny 
przegląd doroczny* niebywale wielki wybór wyśmienitych żartów i fraszek 
i wiele innych pożytecznych rzeczy. — Dla lepszego poinformowania czytelnika o zawar­
tości kalendarza zaznaczamy tylko, że w samym przeglądzie dorocznym mieści się 
54 ilustracyi, odnoszących się do różnych wypadków a kalendaryum zdobią podobizny 
sławnych narodu polskiego. Prócz tego znajdzie w nim każdy jarmarki itp. itp. Do 
kalendarza dodaliśmy trzy dodatki bezpłatne a mianowicie

piękny obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i kieszonkowy.
Mimo tak znacznych ulepszeń, powiększenia objętości, Cfl forfi T mifApiilba 711 

nie podnieśliśmy ceny, sprzedając kalendarz jak dotąd po **** L E%C| SU lvil*
za egzemplarz. Przy zamówieniu 10 egz. dajemy jedenasty bezpłatnie. Dla odsprzedających znaczny rabat. 
Zamówienia, prosimy nadsyiaó pod adresem: ja J!oSllWfiliwiCildl,lll.WilMltlOWSh

Do tin*
jest piękna delikatna i biała 
twarz, z różowym młodocia­
nym wyglądem i piękną płcią. 
To wszystko wytwarza

mydło Steckenpferd
(najl mydło liliowo mleczne) 
w kaw. p.50 f. Skat. powiększa 

firem*Dada 
który czyni czerw, i skrobo- 
watą skórę, białą i aksamitne 
miękką. Tuba 50 fen.
Lud. Daoziger, Sof. Schüller, 
Ernest Gabriel, Wilh. Gluza, 
apt. p. gwiazdą, dróg. Barbary 
St.Gotsehalk Löwendrogerie, 
w Bytomiu : A, Sollich, 
w Biskupicach: Józef Białas, 
w Gliwicach: HermanbSimon 
w Katowicach: E.Scholz nast. 
w Rudzie: apt.S.Tomaszewski 

Paweł Skalnik, 
w Zaborze: B. Józef Skiba, 

droger. Królowej Ludwiki. 
wZaborzu A.: Centraldroger.

Swój do swego, to iw, obow i
Najst. polska fahr, papiero­
sów na Śląsku, załóż. 1896 
polec» rzetelny dobry i 
tani papieros pocz. już od 
6.00 mk. za mili. Specyaln.: 
Janinka i srebrne na 2 fen. 
Arystokraty 2-5 fen. złote 2’/, 
Special 1 na I1/,. Paczka 
poczt., różne gat. 3 mille.

Heliodor Kubacki, 
Breslau 9.

Namocz
Henkla

Sodą
do bielenia

Wielki sennik
najnowszy i najdokładniejszy ze wszystkich
z dodaniem prawdziwego opisu natury czło­
wieka, podług dwunastu znaków niebieskich, 
według starożytnych badań astrologicznych 
i innych bardzo ciekawych rzeczy. — Cena 
egzemplarza broszurowanego 60 fen., z prze­
syłką 70 f. Zamawiać prosimy pod adresem:

Księgarnia „Głosu Śląskiego“
J. Schamsssel,

Wrocław (Breslau) XXIII 68
Isselsteinstr. Ende Bohrauerstr.

Specjalna fabryka
angielsk. magli dokręcenia
Zastrzeżone w urzędz. patent.
Cennik darmo. Odpłata dozwolona

Jedyny fabrykant: Karót Gentner, Göppingen.

Nakładem redakcyi „Prawdy* w Krakowie 
wyszła z druku książeczka p. tyt.;

Wiadomości praktyczne

0 Chowie królików
Wydanie drugie.

Jest to książeczka bardzo pouczająca i prak­
tyczna, którą zdobi 16 obrazków, przedstawia­
jących różne rasy królików. Dziełko to ma 
na celu zaznajomienia wszystkich amatorów 
królików, jak takowe należy rozumnie i postę­
powo pielęgnować. Cena wynosi już z prze­
syłką pocztową tylko 60 fen. Pieniądze na­
leży przysłać naprzód.

Zamawiać prosimy pod adresem:
Księgarnia „Głosu Śląskiego” w Gliwicach 

ulica Wilhelmowska nr. 59,

„ Niedoścignione na pielęgnowanie pici _
Ol M3, ■■ 9
e lanolin

lanolin
” Nabyć można w aptekach i drogeryaoh. “ 

Naśladownictwa nie przyjmować. _

s Werke‘^ktiengcs! cJSSSl.

Cena „Kodeksu cywilnego“ zawierającego 
469 stron, a 2385 paragrafów wynosi tylko 

1.30 mk., z przesyłką 1.50 mk.

Podstawą wszystkiego, co się w państwie i między ludźmi 
dzieje powinno być prawo. Na prawie opieraję się wszelkie 
stosunki ludzkie. Rzeczą przeto jest ważną i niezbędną, ażeby 
każdy wiedział, jakie są prawa i co przepisują. Wszystkie 
prawa co do spraw cywilnych obywateli w cesar­
stwie niemieckim mieszczą się w kodeksie cywilnym, 
lito tę księgę praw posiada, może wszystko w niej znaleśd, 
do czego potrzebuje objaśnienia.

My Polacy szczególnie powinniśmy znać prawo, abyśmy 
się w trudnych warunkach potrafili bronić. Kto zna prawo, 
ten zachowa się przed niejednym kłopotem i stratą.

OGARNIA „GŁOSU ŚLĄSKIEGO«,
Gliwice, ulica Wilhelmowska Nr. 59.

3#" Agitujcie za naszą gazetą! *^C

Baczność!
Wypożyczanie skwipeży u wesoła,
chrzciny, na wszelkie uroczystości i zabawy.

Wozy weselne, białem jedwabiem tkane
gumowe obręcze u kół i t. d.

Woźnica w iiberyi, stroje do koni, oraz okucie u wozów, 
wszystko ze śrebra, jednam słowem najwspanialsze wszystko 

które dotychczas jeszcze nie było. ,

Fa. Pietät, Gliwice, ul. Mikułowska 21.
Właściciel: Izydor Łapcyyem.
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Dodatek do „Głosu Śląskiego“ nr. lOO

Zachłanność niemiecka.
Radykalne rozwiązanie kwestyi polskiej.

Wszechniemcy dziś w Niemczech mają wpływy 
daleko sięgające, a ostatni zatarg z Francyą o Maro­
ko wykazał, że ulegają im nawet koła bardzo wysoko 
stojące. Wszak przypominamy sobie wszyscy bardzo 
dobrze, jak podczas interpelacyi o zatarg marokański 
w parlamencie rzeszy niemieckiej następca tronu osten­
tacyjnie przyklaskiwał wywodom wszystkich mówców 
na ton wszechniemiecki przemawiających, co wywo­
łało w kołach wszechniemców zachwyt, a w kołach 
ludzi umiarkowanych poważną troskę.

Wiadome są cele wszechniemców. Dążą do zgru- 
chotania wszystkich państw, w których żyje żywioł 
niemiecki i do stworzenia potężnego państwa niemie­
ckiego, sięgającego od Bałtyku i Morza Północnego 
do Adryatyku. Rosyi chcą zabrać prowineye nadbał­
tyckie, jak Litwę i Kurlandyę, część Królestwa Pol­
skiego; Holandyę, Belgię, Luksemburg i Szwajcaryę 
pragną wcielić w wielkie państwo niemieckie, Austryę 
pragną rozgromić i przyłączyć ją do wymarzonego 
państwa wszechni emiecki ego.

Otwarcie i szczerze wyjawia te zamiary i dążno­
ści niemieckie niejaki Ryszard Tannenberg, który o- 
głosił niedawno temu dzieło p. t. „Wielkie Niemcy 
zadaniem 20-go wieku”.

Tannenberg w swojej rozprawie wyraźnie pisze, 
że zadaniem narodu niemieckiego w wieku 20-tym 
musi być stworzenie wielkiego państwa, któreby zaj­
mowało całą środkową Europę. Zajęcie Szwajcaryi 
usprawiedliwia historycznemi przyczynami. Szwajca- 
rya odpadła od cesarstwa niemieckiego, gdy Habsbur­
gowie chcieli w niej zaprowadzić rządy rycerzy i 
„klechów” (Pfaffen), które do dnia dzisiejszego są 
nieszczęściem krajów austryackich.

Także Austrya zdaniem Tannenberga utraciła pra­
wo do bytu samodzielnego, ponieważ zdradza niem­
czyznę i usiłuje przekształcić się w państwo słowiań- 
sko-katolickie i ponieważ wyłącznie służy celom kle- 
rykalnym. Austryę należy więc podzielić w ten spo­
sób: Północne Czechy z ludnością niemiecką mają
przypaść Saksonii, kraj po obu brzegach górnej Moł- 
dawy Bawaryi, Śląsk austryacki, Morawy, Kraina, 
Istrya i Tryest przyłączyć należy do Prus jako mar­
chię południową. Chorwacya, Dalmacya i wyspy a- 
dryatyckie tworzyłyby niemiecki kraj nadbrzeżny. Gór­
na i Dolna Austrya oraz Styrya mają tworzyć nowe 
królestwo związkowe wielkiej rzeszy niemieckiej.

Przemianę tę mapy politycznej środkowej Europy 
uskutecznia Tannenberg w sposób nader prosty. Pań­
stwa ościenne nieraz drażniły Niemców. Nie trudno 
więc. o przyczyny wojny. Niemcy mają najsilniejszą 
i najdzielniejszą armię, która niezawodnie wyjdzie z 
tej wojny zwycięsko a zwycięstwo to urzeczywistni 
rojenia wszechniemieckie.

Pewne trudności Tannenbergowi sprawiają obce 
narodowo żywioły, któreby wchodziły w skład wiel­
kiego państwa niemieckiego. Przedewszystkiem spra­
wiają mu kłopoty Polacy. I wynalazł on nowe śro­
dki, które zdaniem jego rozwiążą skutecznie w sto­
sunkowo krótkim czasie sprawę polską i oczyszczą 
rzeszę z tych „inorodców”. Tannenberg radzi nastę­
pujący sposób: Każdy Polak, który przejdzie do o-
bozu wrogiego niemczenie, powinien zwrócić pań­
stwu koszta wykształcenia. Na kształcenie ucznia w 
gimnazyum państwo wydaje rocznie 500 :nk., na 
kształcenie studenta uniwersytetu nawet 2000 mk. W 
gimnazyach w Księstwie Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich jest 4000 Polaków, którzy niczego tak go­
rąco nie pragną, jak upadku rzeszy niemieckiej. Pań­
stwo do ich kształcenia w gimnazyach dopłaca ro­
cznie 2 miliony marek.

Oprócz tego w uniwersytetach niemieckich kształci 
się 800 studentów polskich, państwc dopłaca na ich 
kształcenie 1 600 000 mk., razem więc państwo pru­
skie wydaje rocznie 3 600 000 mk. na to, by Pola­
kom dostarczać przywódców.

Wychodząc l tego założenia, Tannenberg żąda 
uchwalenia prawa przeciw Polakom następującej 
treści:

1) tylko ci synowie rodziców polskich mogą u- 
częszczać do niemieckich gimnazyów, którzy zmienią 
swe polskie nazwiska na niemieckie i sądownie każą 
stwierdzić swe niemieckie usposobienie;

2) jeśli taki Polak, uzyskawszy wykształcenie, 
Wróci do obozu polskiego, powinno mu się skonfi­
skować z majątku tyle, ile państwo wydało na jego 
wykształcenie, i wydalić go z kraju.

Ustawa taka rozwiązałaby zdaniem Tannenberga 
odrazu kwestyę polską, bo Polakom zabrakłoby przy­
wódców, a armia bez przywódców z konieczności 
musi uledz zagładzie.

Z tą armią ludu polskiego Tannenberg też w pro- 
sty sposób chce się załatwić. W tym celu rozumuje 
jak następuje: „Serdecznem życzeniem każdego Pola­
ka Jest nabycie ziemi, przedewszystkiem w ojczyźnie. 
Jeśli tego w domu osięgnąć nie może, nawet w 
Ameryce. Dlatego wyznaczmy nagrodę dla każdego

Polaka, co chce wyjechać do Ameryki, dajmy mu 
przejazd bezpłatny i 1000 marek po przybyciu do 
Ameryki. W ten sposób pozbycie się 400 000 ojców 
rodzin polskich kosztować nas będzie pół miliarda 
marek. Dotychczas wydaliśmy cały miliard na poli­
tykę kolonizacyjną, a mimo to mamy więcej Polaków 
niż dawniej.”

Zdawałoby się, że plany Tannenberga są wyni­
kiem mózgu rozgorączkowanego. Ale stwierdzić na­
leży, że me są one wcale odosobnione. W kołach 
hakatystycznych i wszechniemieckich — a te sa dziś 
w Prusiech miarodawcze — bardzo wielu ludzi mę­
czy swe mózgi, aby wymyślić nowe środki skuteczne 
na rozwiązanie kwestyi polskiej. Wszak niezbyt da­
wno temu zalecano jako skuteczny środek wysyłanie 
Polaków do ciężkich robót do niemieckich kolonii w , 
Afryce.

Znamienną cechą wszelkich tych usiłowań nam 
wrogich jest "wyzbycie się wszelkich pojęć moralnych 
i prawnych w stosunku do Polaków. Oczywiście, że 
są to skutki polityki rządu pruskiego, który oparł 
cały swój system antypolski na podstawie siły i gwał­
tu, pozbawionej wszelkich pojęć o moralności i pra­
wie. Trucizna ta tocząca organizm niemiecki coraz 
większych nabiera rozmiarów i demoralizuje coraz 
szersze koła społeczeństwa niemieckiego.

•Nie ulega wątpliwości, że prądy te przynoszą nam 
szkody poważne i wyrządzają wielkie krzywdy, ale 
daleko większe krzywdy moralne i polityczne wyrzą­
dzają Niemcom samym. Są one bowiem zanikiem 
wszelkich pojęć o ogólno-ludzkiej kulturze i powrotem 
do ludożerczego barbarzyństwa. Żadne zaś państwo, 
depcące brutalnie pojęcia kulturalne, nie może się roz­
wijać prawidłowo i musi chylić się ku upadkowi. 
Podstawą siły materyalnej każdego połączenia społe­
cznego musi być siła moralna, oparta na prawie i 
sprawiedliwości.

Dla Niemców te barbarzyńskie prądy szowinisty­
czne i hakatystyczne mają jeszcze i to fatalne następ­
stwo, że zazwyczaj ściśle złączone są z prądami nie­
nawiści przeciwko katolicyzmowi. Ponieważ znaczna 
część Niemców składa się z wyznawców Kościoła ka­
tolickiego, więc prądy hakatystyczno - szowinistyczne 
wzniecają walkę wyznaniową, co osłabia spoistość 
społeczeństwa i państwa niemieckiego. Objawy te 
barbarzyństwa są najlepszym dowodem słabości na­
szych przeciwników.

Ruda. Pogrzeb ś. p. Ignacego Łuka­
szczyka odbył się w niedzielę, 17 bm., popołudniu 
o godz. 3. Z lecznicy knapszaftowej w Rudzkiej Ku­
źni przewieziono zwłoki druha wiernego i wytrwałe­
go w pracy organizacyjnej do kościoła nowego, 
wśród deszczu ulewnego, jakoby niebo płakało. Od­
prowadzały nieboszczyka wszystkie organizacye, któ­
rych członkiem, założycielem, kierownikiem był, wraz 
z wielką rzeszą rodaków i rodaczek. Z kopalni 
Joanny w Bobrku przybyła deputacya górników ze 
sztandarem i muzyką; dalej były towarzystwa pol­
skie: katolickich młodzieńców, abstynentów, śpiewu 
(śpiewaczki z wieńcami myrtowemi na głowie — dwie 
panny w bieli), zarząd śląskiego związku śpiewackie­
go (p. Ruda z Miikulczyc), kobiet, sokół zabrski i 
zarząd okręgowy sokołów śląskich (z pp. Kobyliń­
skim i Kandziorą na czele), „Zjednoczenie” (pp. Wie­
czorek, Korpus i Dubiel jako przedstawiciele zarządu 
centralnego i oddziałów) z wielką liczbą członków, 
wide obywateli z Rudy i okolicy. W kościele kółko 
śpiewackie „Dzwon” zaśpiewało piękną pieśń pogrze­
bową na głosy. Ks. kapelan Biller odprawiwszy mo­
dły przy trumnie, wygłosił kazanie polskie, dziękując 
za liczny współudział w pogrzebie. Po wspólnej mo­
dlitwie pochód żałobny udał się na cmentarz przy 
starym kościele położony. Za trumną postępowała ro­
dzina, której przybyły na pogrzeb poseł Dombek zło­
żył tak w imieniu wydawnictwa „Katolika”, jak w 
imieniu własnem wyrazy szczerego współczucia, i je­
szcze większa bodaj rzesza publiczności. Zwłoki zło­
żono tymczasem w kostnicy na cmentarzu, gdyż przy 
deszczu ulewnym grób, pięknie przybrany w zieleń, 
zarwał się i wodą napełnił. Ks. kapelan Biller po­
dziękował tutaj krótko po niemiecku urzędnikom ko­
palni Joanny, przybyłym, mimo, że zmarły pracował 
dopiero parę dni na tamtej kopalni, poczem zawe­
zwał do polskiej modlitwy. Na chwilę ustał deszcz... 
Następnie kółko śpiewackie pożegnało swojego zało­
życiela i kierownika piękną pieśnią. Deputacye towa­
rzystw i organizacyi złożyły 6 wieńców na trumnę. 
Wieczorem towarzystwa urządziły uroczyste posiedze­
nie celem uczczenia pamięci zmarłego śp. Ignacego 
Łukaszczyka. Przewodniczył p. Bor lik. Przemawiał 
p. Janik, sławiąc czynność wytrwałą (od 16 do 30 
roku życia) nieboszczyka we wszystkich towarzystwach, 
jego idealizm, ujawniający się na wszystkich polach 
pracy publicznej, jego skromność i wielka ofiarność, 
która przy szczupłym zarobku — 3 mk. 25 fen. na 
szychtę — nie tylko znalazła środki na opłacane skła­

dek i pokrycie wydatków przy pracy organizacyjnej, 
ale nawet na wsparcia dla biednych współbraci pod­
czas strejku ostatniego, których około 200 mk. wypła­
cił z własnej kieszeni, jako gość zaproszony na ży­
czenie zabrał głos poseł Dombek, podnosząc pracę 
katolicką, narodową i społeczną zmarłego, który wal­
czył jako rycerz bezustannie za najświętsze nasze ide­
ały, za spnawę, a zginął jako rycerz na polu pracy 
o chleb powszedni. Zawezwał obecnych do energi­
cznej pracy w duchu zmarłego i do powstania z miejsc 
celem uczczenia pamięci jego. Z grona obecnych po­
tem Wspomniano jeszcze o napaści centrowego „Ku­
riera” na zmarłego, o którym napisał w nr. 188, że 
liczył 30 lat, a w nr. 189 urągał mu, że miał zrle­
dwie 21 lat a był wodzem. Centrowy „Kurier” na­
wet zmarłemu spokoju nie daje... Na tę napaść od- 
powiedzieli obecni postanowieniem wytrwałej agita- 
cyi za gazetami polskiemi a zwalczaniem gazet nie­
mieckich, w których ujawnia się hakatyzm. Kółko śpie­
wackie zaśpiewało pieśń pogrzebową na 4 głosy. Na 
zakończenie przewodniczący zawezwał do modłów za 
zmarłego druha i przyjaciela serdecznego i do naśla­
dowania wiernego jego przykładu pięknego, poczem 
odśpiewano kilka zwrotek pieśni „Serdeczna matko”. 
Obecni składali datki na dom związkowy w Rudzie. 
Miejscowe towarzystwa na znak żałoby na 14 dni do 
6 tygodni zawieszą czynności i zabawy.

Obecny.
Roj w Rybnickiem. W Roju znaleziono w tych 

dniach rano dawniejszego przewodniczącego gminy 
Kończka na drodze bez życia. Na głowie i cie­
le miał rany, zadane widocznie ciężkim kijem, które 
wskazywały na to, iż K. padł ofiarą zbrodni. Do­
tychczas sprawców zbrodni nie zdołano wyśledzić. — 
Kończek liczył 36 lat życia i był nieżonaty. O wy­
padku powiadomiono zaraz prokuratoryę w Raci­
borzu.

Roj w Rybnickiem. W sprawie śmierci byłego 
sołtysa Jana Kąska (nie K o ń c z k a) donoszą, 
że aresztowano dwu młodych ludzi w podejrzeniu, 
iż oni spowodowali śmierć rzeczonego obywatela. — 
Jednego z nich, liczącego około 17 lat życia, odsta­
wiono do więzienia śledczego w Raciborzu, a dru­
giego, będącego we wieku lat 19, odstawiono dc 
więzienia . śledczego w Żorach.

Rybnik. Miasto zamierza albo powiększyć starą 
rzeźnię albo zgoła nową zbudować. Są rozmaite pro­
jekty, "które co do powiększenia rzeźni dotychczaso­
wej przewidują wydatki od 143 000 do 260 (XX) mk., 
oraz projekt "budowy nowej rzeźni, obliczony na 
około 400 000 marek. W każdym razie wydatek zno­
wu bardzo wielki, a miasto już i bez tego ma do­
syć ciężarów i podatków.

Chwal o wice w Rybnickiem. Nasypacz Węgrzyn 
w kopalni „Donnersmark” został przy pracy ciężlcc 
pokaleczony. — W Michałkowie ach zaczęto po­
głębiać nowe szyby, aby tam założyć nową kopalnię. 
Jeszcze tego roku mają tam zbudować 2 domy robo­
tnicze i dom dla urzędników.

Rydułtowy w Rybnickiem. Do lokalu kasowego 
miejscowej cegielni parowej wfomali się nieznani do­
tąd sprawcy, którzy usiłowali żelazną szafę pieniężną 
rozbić i opróżnić. To im się nie udało, i zdaje się, 
że złoczyńcy zostali spłoszeni, bo niczego nie zabrali.

Wodzisław. Złodzieje wdarli się do loka­
lów oberżysty Białasa, gdzie skradli różne sumy pie­
niędzy, ale w każdym razie nie wiele wszystkiego. 
Złodzieje przedostali się przez podwórze, gdzie psy 
wcale złośliwe straż pełniły. W zeszłym miesiącu do 
tychże lokalów również się złodzieje włamali i pie­
niądze różne zabrali.

Racibórz. Przed tutejszą izbą karną toczył się 
w ubiegłym roku proces przeciw sędziemu Knittlowi 
z Rybnika o obrazę. Sprawa ta powstała na tle wy­
borów kościelnych i sprawy polskiej. Proces zakoń­
czył się uwolnieniem oskarżonego od winy i kary. 
Na założoną przez prokuratoryę apelacyę zniósł sąd 
rzeszy wyrok uwalniający i przekazał sprawę sądowi 
gliwickiemu do ponownego zbadania. Nowy proces 
toczyć się będzie w Gliwicach w drugiej połowie 
września.

Głogówek. Gospodarz Aleksander Schneider 
oskarżony był o spowodowanie zabójstwa przez lek­
komyślność. Kazał on kopać na swym.gruncie pia­
sek, przyczem oberwała się ziemia i zasypała syna 
jego Aleksandra i Emila Pełkę, powodując śmierć, 
obu. Oskarżony nie zarządził środków ostrożności, 
ostrzegał tylko krótko przed wypadkiem obu w dole 
pracujących. Sąd skazał oskarżonego na 1 dzień wię­
zienia, uważając, że już śmierć syna ciężką była dla 
niego karą.

Z Opolskiego. Majster szewski Perszkc w Opo­
lu otrzymał 200 mk. nagrody za wyuczenie głucho­
niemego chłopca w rzemiośle szewskiem.

— W Odrze pod Opolem utopił się robotnik 
Karol Ofremba. Zwłoki jego wydobyło. Podobno 
dobrowolnie sobie życie odebrał.

Z Opolskiego. (Pies policyjny.) Pewne­
mu posiedzdeielowi w Brvnicv zgubiło się 510 marekj



Aby zgubę swoją odnaleść, posiał poszkodowany po 
psa policyjnego, który wyśledził złodzieja. Jest nim 
pono pewien chłopak szkolny z Brynicy.

— W Górkach spaliły się dom mieszkalny i 
stodoła pewnego tamtejszego gospodarza. Ponieważ 
wszyscy byli w polu, przeto spaliło się także dużo 
sprzętów domowych i gospodarczych.

Kluczborek. Miasto wysłało swego czasu pety* 
cyę do ministra kolejowego, prosząc o zbudowanie 
kolei z Kluczborka do pogranicznego Gorzowa w 
powiecie oleskim. Miasto Gorzów ma już połączenie 
kolejowe z Olesnem. Minister odpowiedział, że spra­
wę przesłał prezesowi regencyi w Opolu do załatwie­
nia, i że rząd nie ma zamiaru budowania kolei z 
Kluczborka do Gorzowa. Chodziłoby tu » kolej 
wązkotorową, którą w danym razie, o ileby się oka­
zała . potrzebną mogłyby zbudować powiaty kluczbor- 
ski i oleski, w tym kierunku prezes regencyi może 
rzeczy zbadać i na powiaty wpłynąć.

Wrocław. Przy kopaniu kanału odwodniającego 
obok kolei Fryburskiej znaleziono tu w głębokości 4 
metrów w ziemi kości mamuta, zwierzęcia przedpo­
topowego. Wątpią jednak, czy będzie można cały 
szkielet wydobyć, bo leży on w części pod koleją, a 
grunta tego dla bezpieczeństwa kolei nie można wie­
le naruszać.

Lubań na Dolnym Śląsku. W jednej z pobliskich 
Wsi 13-1 etni chłopiec pewnego rzemieślnika jadł gru­
szki niedojrzałe, zachorował na bóle żołądkowe i mi­
mo spiesznej pomocy lekarskiej umarł, —"jestto zno­
wu przestroga, by niedojrzałych owoców w żaden 
sposób nie jeść.

Odolanów w Poznańskiem. Na jednym z ostro­
wów (wysp) rzeki Baryczy w Kaczycach wykopano 
na gruncie Księcia Th urn Taxisa wielką ilość starych 
olbrzymich toporów, dzid zębatych, ostróg ze 
sprzączkami itp. W okolicy bliższej i dalszej jest tu 
wzdłuż Baryczy cała ilość podobnych ostrowów, któ­
re prawdopodobnie kryć będą w swem wnętrzu je­
szcze wiele innych podobnych zabytków. Tak n. p. 
znajduje się w ostrowskiem muzeum Tow. Odczy­
tów Ludowych starożytny miecz żelazny, ostrza dzid, 
groty od starych tarcz, które wydobyto także z Ba­
ryczy. Są to zabytki bardzo stare, pochodzący od 
pierwszych osadników tej ziemi, którzy zwykle w nie­
dostępnych i obronnych miejscach rzek, błod i wysp 
się osiedlali.

Częstochowa. (Odkrycie na Jasnej Gó­
rze.) Pisma warszawskie donoszą; Przy naprawia­
niu wałów na Jasnej Górze, po prawej stronie ko­
ścioła, tuż przy dzwonnicy, natrafiono na stare mu- 
ry o kształcie łuków, ciągnące się, jak się zdaje, pod 
całą długością wałów. Przypuszczają, że były to po­
mieszczenia dla załogi wojskowej polskiej. — Przy 

/ naprawianiu drogi, nieopodal od wyżej wspomnia- 
/ pych murów, natrafiono na stare dachówki, tak spo­

jone, iż tworzyły rodzaj rury glinianej. Jak się zda­
je, był to ongi wentylator, prostej konstrukcyi, mają­
cy za zadanie zasilać świeżem powietrzem izby, mie­
szczące się pod wałem. — Prokurator klasztoru O. 
Wincenty Obzewicz polecił sprawdzić, czy istotnie w 
tem miejscu nie znajdują się pod powierzchnią wału 
izby i czy nie grozi to zawaleniem, mogącem wywo­
łać katastrofę, gdyż po wale tym, wiodącym do ze­
wnętrznej kaplicy kościoła, przechodzą tłumnie pątni­
cy. Roboty już rozpoczęto.

Warszawa. (Hojny zapis.) W dniu 4-go 
sierpnia zmarł we Warszawie obywatel i przemysło­
wiec, śp. Jan Gieller, właściciel kamienicy przy ulicy 
Wspólnej. Nieboszczyk przez szereg lit prowadził 
zakłady masarskie na szeroką skalę i dzięki pracowi­
tości , zdobył majątek, który przekazał na cele użyte­
czności publicznej. Oprócz wielu zapisów, między 
którymi figuruje suma 2000 rubli na sanatoryum w 
Rudce, oraz 5000 rubli na Tow. gniazd sierocych, 
znajdujemy. poważny zapis, nie pozbawiony doniosłe­
go znaczenia dla nauki polskiej. Zmarły zapisał mia­
nowicie 10 000 rubli szpitalowi Dzieciątka Jezus we 
Warszawie, na założenie pracowni do badań klini- 
czno-dyagnostycznych przy oddziale chorób wewnę­
trznych, oraz 40 000 rubli na rzecz warszawskiego 
Tow. lekarskiego, ze zaznaczeniem, aby odsetki od 
tej sumy były używane na prowadzenie tej pracowni, 
która ma nosić imię „małżonków Maryi i Jana Giel- 
lerów”. Zmarły w ostatniej swej woli rozporządził, 
aby całkowitem urządzeniem pracowni, jej kierowni­
ctwem i dożywotnem prowadzeniem zajął się dr. Cze­
sław Otto, znany z wielu prac naukowych, były or­
dynator kliniki uniwersyteckiej, przy szpitalu Dziecią­
tka Jezus we Warszawie.

łłozmraaiiftośeL
Pogrzeb Bebla.

Zurych, 18 sierpnia. Wczoraj odwieziono zwło­
ki zmarłego przywódcy socyalistów Bebla do krema- 
t-oryum. Na pogrzeb przybyli delegaci partyi socyali- 
stycznej z wszystkich krajów sąsiednich. Przed tru­
mną 100 delegatów niosło wieńce, dalej wieziono wień­
ce na trzech wozach. Wóz, na którym spoczywała tru- 
mna, był przybrany w liście palmowe. Za trumną 
szła rodzina i krewni zmarłego. Na całej drodze pro­
wadzącej do krematoryum utworzono szpaler. Gdy 
kondukt wszedł na cmentarz, rozpoczęły się przemó- 
.wieofcŁ Piarweąy przemawiał poseł do parlamentu

niemieckiego Molkenbuhr a po nim delegaci' parfyP
z Francyi, Austryi, Włoch, Anglii, Rosyi i Szwajca- 
ryi. W pogrzebie wzięło udział 60 posłów socjalisty­
cznych do parlamentu niemieckiego. Po przemówie­
niach, które trwały przeszło 3 godziny, wniesiono tru­
mnę do krematoryum w celu spalenia zwłok.

Aresztowanie popa.
Z Krakowa donoszą, że żandarmerya we wsi Dłu­

gie powiatu gorlickiego aresztowała popa wyznania 
prawosławnego, niejakiego Iwana Soło wie ja, który 
szerzył pomiędzy mieszkańcami wsi i okolicy prawo­
sławie i odbywał podczas nocy tajne nabożeństwa. 
Ludność zaprotestowała przeciwko aresztowaniu po­
pa i dała wyraz uczuciom sympatyi dla prawosławia. 
Aresztowanego odprowadziła ludność aż do aresztu 
w starostwie.
Wylądowanie balonu pruskiego pod Warszawą.

Balon Metzeler sterowany przez inżyniera Ber- 
iinera, po 18-godzinnej jeździe wylądawł pod War­
szawą. Na granicy balon był ostrzeliwany przez 
straż pograniczna rosyjską. Padło około 200 strza­
łów, które jednak załogi balonowej nie raniły. Po 
wylądowaniu załoga została aresztowana, a balon 
skonfiskowany.

Firma Krupp,
Essen, 19 sierpnia. Główny świadek w proce­

sie Kruppa urzędnik tej firmy Brandt, został wyda­
lony z pracy.

Efcslrró! Emanuel,
Berlin, 19 sierpnia. Były król portugalski Ma­

nuel przybył do Sigmaringen. ślub ma się odbyć 
3-go września.

, . Śmiały złodziej.
W miejscowości kąpielowej Ilanbudno na półno- 

cnem wybrzeżu Walii jakiś śmiały złodziej za białego 
dnia w obecności sprzedawaczki ukradł z szafy jubi­
lera Wartskiego brylantów za 200 000 marek.

Zatonięcie parowca.
Parowiec transportowy niemiecki, Susanna za­

tonął około wysp Scilly na południowej zachodniej 
stronie od Anglii. Załoga uratowana.

Zakończenie strejku.
W Medyolanie zakończony został trwający od 

dwóch miesięcy strejk pracowników w przemyśle 
metalurgicznym._______

"" Naklo, rowarz. śpiewu .Jutrzenka" ma lew 
śpiewu w każdy czwartek o godz. 7 wieczorem w 'ob^r 
»Zjednoczenia«. O liczny udział uprasza się. a 0

Chropaczów. Towarz. śpiewu „Echo“ ma ie;-0 
śpiewu w każdą środę punktualnie o godz. pół do =u‘: 
wieczorem w lokalu „Sokoła“ w Lipinach. Uprali 
się o przybycie wszystkich członków.

Bojszowy- Tow. śpiewu „Jutrzenka“ ma lekcv« 
śpiewu w niedzielę, 24 sierpnia o godz. 4 po południ» 
we własnym lokalu. Będzie ćwiczona pieśń zjazdowa 
dlatego się uprasza o liczny udział.

Nowawieś. Towarz. śpiewu „Lutnia“ ma lekcve 
śpiewu w każdy czwartek o godz. 7 i pól wieczorem 
w lokalu p. Klosego. O liczne przybycie uprasza się.

Załęże. Tow. śpiewu „Halka” ma iekeyę śpiewu 
w każdy czwartek o godz. 7 i pół wieczorem.

Glinka. Towarz. śpiewu ,.H a r m o n i a“ ma lekcyo 
śpiewu w każdy czwartek o godz. 8 wieczorem nä 
sali ludowej w Tychach. O liczne przybycie uprasza się

Katowice, Baczność Tow. „Sokół“! Ćwiczenia 
druhów odbywają się co czwartek o godz B-eJ wieczorem. 
Zaś ćwiczenia «Kobie t< co piątek wieczorem o godz! 
8-eJ we wiadomym lokalu. O punktualne przybycie 
uprasza się.

Zaborze. Zebranie związku św. Barbary odbędzie 
się w niedzielę, 24 sierpnia na wielkiej sali domu zwląz. 
kowego zaraz po nieszporach. Ze względu na poucza­
jący wykład jednego z naszych członków, uprasza sio 
wszystkich, żeby jaknajliczniej się zebrali żonami 1 do­
rosłem! dziećmi.

Józefowiec. Tow. „Wyborcze“ w Józefowcu 
urządza posiedzenie we czwartek, dnia 21-go sierpnia 
o godz. 4-ej po południu w lokalu p. Kopcia. O liczne 
przybycie uprasza się wszystkich członków.

Mikołów. Lekcye śpiewu w Tow. „Harmonia* 
odbywają się we czwartki punktualnie o godz. pół do 
8-ej wieczorem. O liczne wzięcie udziału w lekcy! śpie­
wu uprasza się.

Bottrop. Tow. św. Barbary ma zebranie w niedzielę, 
24 sierpnia o godz. 5-eJ po południu u p. Kortego (ulica 
Prospera). O liczny udział aprasza się.

Pielgrzymki i wycieczki.
Sośnica. Uwiadamiam wszystkich znajomych i 

z bllzka i z daleka, że tego roku wyjeżdżamy już dnią 
6 go września o godz. 7 3/t z Gliwic na kalwaryę 
Wartha ä Albendorf. Proszę wszystkich pątników któ­
rzy mają zamiar wziąść udział w tej pielgrzymce, żeby 
bilety brali tylko do Warty gdyż tam pozostaniemy do 
niedzieli południa zkąd pojadziemy pociągiem na kal- 
waryę Albendorf. We wtorek wracamy z powrotem, 
Naboźeżstwo odbędzie się w sobotę o godz. pół do 6-tej 
rano w Sośnicy u Serca Pana Jezusa z błogosławień­
stwem. Prosząc wszystkich aby się jak najliczniej ze­
brali pozostaję z pozdrowieniem Józef Binias prze­
wodnik.

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 18-go lipca 1013.

Płacono za 100 kilogramów czyli 200 funtów:
mk. mk.

Pszenica biała -
Pszenica żółta -
Zyto ------
Jęczmień - 
Owies nowy -
Pszenna mąka wyborowa - 
Rżana mąka wyborowa 
Rżana mąka domowa (Hausback) 
Osucie rżane - - - -
Osuoie pszenne - - - -
Groch ------
Słoma, 100 kilogramów 
Siano nowe -
Ziemniaki nowe, 100 funtów

od 20,20 do 20,40
» 20,20 » 20,40
» 15,60 » 15,80
> 14,40 » 14,70

15,80> 15,60 »
» 27,25 > 27,75
» 23,50 » 24,50
* 22,50 » 23,25

11,50 » 12,00
> 11,00 > 11.50

21.50> 21,00 >
* 4,50 » 5,00
» 5,40 i 6,20
> 1,80 > 2,10

Wrocławskie ceny bydła.
Wrocław, 18-go sierpnia 1913.

Płacono za 50 kilogramów czyli 100 funtów żywej wagi
Woły: Mięsiste, najlepiej tuczone, młode, od 48 do 

50 marek. — Mięsiste, tuczone, we wieku od 4 do 7 lat, 
do 44 do 46 marek. — Młode nietuczone i starsze 
tuczone, od 36 do 42 marek. — Młode chudawe i stare 
niechude, do 35 marek.

Jałowice i krowy: Mięsiste i najlepiej tuczone 
jałowice, od 45 do 48 marek. — Mięsiste tuczone krowy 
do 7 lat wieku, od 4L do 45 marek. — Starsze tuczone 
krowy i lichsze młodsze, od 36 do40 marek. — Nie­
tuczone krowy i jałowice, od 28 do 31 marek. — Chu­
dawe krowy i jałowice do 23 marek.

Cielęta: Najlepszej jakości, od 00 do 09 marek. 
Średniej jakości, od 57—60 marek. — Lichej jakości, od 
46 do 50 marek.

Owce: Tuczone młode barany i jagnięta od 46 do 
48 marek. — Starsze tuczone barany i młode nietuczone 
owce, od 40 od 43 marek. — Nietuczone barany i owce 
od 28 do 31 marek.

Świnie: Mięsiste, tuczone, ponad 3 centnary
sztuka, od — do — mk. — Mięsiste, tuczone, od 240 
do 300 funtów sztuka, od 60 do 62 marek. — Mięsiste, 
tuczone, od 200 do 240 funtów sztuka, od 60 do 62 
marek. — Mięsiste, tuczone, od 160 do 200 funtów 
sztuka, od 58 do 60 marek. — Mięsiste, tuczone, aż do 
160 funtów sztuka, od 56 do 57 marek. —- Maciory od 
54 do 56 marek.

Ruch na targu był powolny.

Sprawy towarzystw zebrania itd.
Wieszowa. Tow. śpiewu „Jutrzenka* ma lekcyę 

śpiewu w każdy czwartek o godz. 7 wieczorem w zwy­
kłym lokalu. Uprasza się o liczne i punktualne przy­
bycie.

Zawodzie. Na liczne zapytania donoszę, że dni» 
29-g sierpnia wyjeżdżamy do Częstochowy z dworca 
z Katowic rano o godz. 8 i pół punktualnie, a wracamy 
l-go września o godz. 8 ł/4 wieczorem. Dnia 31-go sier­
pnia będzie wielka uroczystość, bo będą poświęcane 
stacye oraz rozpoczyna się wiek jubileuszowy, przeto 
zapraszam Was kochani bracia i Siostry z blizka i 
z daleka na tę ważną uroczystość; zgłaszać się można 
ustnie lub piśmiennie. O pół pasek winien się każdy 
postarać u miejscowej policy i. Kolej na miejsce kosztuje 
4 marki 65 fen. tam i z powrotem. Zgłosić się trzeba 
jak najprędzej abym mógł donieść dyrekcyi kolejowej 
by osiągnąć lepszą dogodność. Zgłoszenia przyjmuje 
Maciej Barski Zawodzie ul. Ernst Güntherstrasse nr. 6.

= Donosimy druhom Zjed. Zaw. Polskiego, że 
wyjeżdżamy do Oświęcimia w niedzielę 24 sierpnia 
rano o godz. 7,55 z Bytomia. Program tensam co 
filii z Miktlczyc. Ktoby jeszcze z nami chciał jechać, 
niech się zgłosi do zarządu miejscowego, ale jak naj­
prędzej.

= Dellwig. Szanownym Rodakom dawa się 
do wiadomości, iż procesya do Kewelaer odbędzie się 
w przyszłą niedzielę z całej parafii dla Niemców oraz 
i nas Polaków. Oddział Polaków jedzie z orkiestrą, 
jak przeszłego roku, i przeto się uprasza wszystkich, 
mających chęć wziąć udział, żeby się Licznie stawili. 
O godzinie 5 będzie pożegnanie, potem pochód na 
dworzec. Pociąg odjeżdża pół do 6, zaś z Kewelaer
0 godzinie w pół do 5 do Dellwig. Karty są do 
nabycia w księgarniach przy kościele Pompa oraz i 
Hagedorna, bo na dworcu już kart niema; przeto 
się każdy naprzód zaopatrzyć powinien.

Nadesłano.
Męcząca bezsenność u nerwowych i niekrwistych 

ma swoją przyczynę najczęstszej w tern, że przy kolacyi 
używają pobudzające napoje jak herbatę, kawę i t. p. 
Trzeba przeto zamiast tego mieszankę z mleka i »Ku- 
ieke« pić, która to bardzo przyjemny smak posiada
1 wcale nie drażni wskutek swojej poźywnoścl poleca 
się takowe bardzo słabowitem osobom.

Do Hajduk. Niczego się nie należy obawiać, 
chociażby „Kurier” centrowy i jego agentki groziły. 
Kto 'powtórzy to, co centrowy „Kurier” pisał, kto 

•doda, że takiej gazety polska kobieta i jej rodzina 
nie powinna mieć i cierpieć w domu, temu się nic 
a nic nie stanie, chociażby „Kurier” tysiącem 
procesów groził. Słychać, że kobiety nasze energi­
cznie go zwalczają i nie zważają na żadne gadanie 
niemądrej agentki, na żadne polecanie ani na powo­
ływanie się na księży, którzy oczywiście dziś „Ku­
riera” polecać już nie mogą. „Kurier” sam przyznał 
przy pewnej sposobności, że 8/8 czy 3/4 jego czytel­
ników składa się z ludzi polskich. Kto z nich po 
tych wybrykach „Kurierowych” jeszcze dla siebie i 
swej rodziny a bonuje to pismo, ten chyba nie ma 
poczucia godności narodowej, honoru i czci dla ko­
biety polskiej, dla swej żony. Tak słusznie mówią ko­
biety polskie.


